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się także  po lscy  profesorow ie. Tylko nieliczn i pozostali w e Lwowie: prof. M ar­
celi C hlam tacz (1865-1947), prof. Przem ysław  Dąbkow ski (1877-1950), prof. Juliusz 
M akarew icz (1872-1955), prof. M ieczysław  G ębarow icz (1893-1984), doc. W ilhelm  
E dm und  R appe (1883-1975) oraz d r Franciszek Sm olka (1883-1947) -  kustosz  
Biblioteki U niw ersy tetu  Jana K azim ierza. „W ten sposób dobiegła końca bu rz liw a  
i tragiczna h istoria  tego ostatn iego bastionu polskości i Europy" -  nap isał prof. 
A rtu r H utnikiew icz, s tuden t polonistyki tajnego U niw ersy tetu  Jana K azim ierza102.

D yskusja  po referacie Jana Drausa:
U n iw e r s y te t  Jana K a z im ie rza  w e  L w o w ie  w  la tach 1939-1944

Jerzy Chmielowski:

Ja nie m am  co p raw d a  nic w spólnego  z h istorią  n au k i -  jestem  b iochem ik iem  
z U n iw ersy te tu  Śląskiego -  jednakże  cały okres okupacji za ró w n o  sow ieckiej, jak  
i niem ieckiej spędz iłem  w e Lwowie i spraw y, o k tórych  Pan P rofesor m ów ił, są 
m i b a rd zo  bliskie. Z arów no  sp raw y  tajnego nauczan ia , jak i In s ty tu tu  P rofesora 
W eigla. M iałem  zaszczy t pracow ać dw a lata u  P rofesora W eigla.

S tud ia  na tajnym  U niw ersytecie oraz  In sty tu t W eigla są to u k ład y  połączone. 
Dla nas z jednej strony  to była w ielka szansa  ta praca u W eigla, ale na n as  m ło ­
dych ciążył obow iązek  kształcen ia  się. W szyscy uczyliśm y się w  system ie tajnego 
nauczan ia . M oje in form acje ograniczają się z konieczności do sp raw  osobistych. 
Po zd an iu  m a tu ry  na kom pletach  zostałem  skierow any w iosną 1944 roku  p rzez  
pan ią  Dr, której n azw isk a  n ieste ty  nie p am iętam  i k tóra o d g ry w a ła  n iesłycha­
nie w ażną rolę w  o rganizacji tajnego nauczan ia , m yśm y o tym  naw et w szy stk ie ­
go nie w iedzie li -  n a  s tu d ia  chem ii na tajnym  U niw ersytecie Jana K azim ierza. 
K om plet sk ładał się z pięciu osób: K azim ierz Borsuk, Jerzy K uryłow icz, syn  
Prof. K uryłow icza, Barbara M ękarska, W ładysław  Riedel i ja. W ykłady w  I sem e­
strze  odbyw ały  się g łów nie w  dom ach  w ykładow ców . Byli nim i: w sp o m in an y  
już tutaj Prof. W łodzim ierz  Trzebiatow ski, chem ik, Prof. W ojciech R ubinow icz, 
fizyk, Prof. N ikliborc, m atem atyk . Zajęcia laboratoryjne p row adził, w sp o m n ia ­
ny już tutaj, D r S tan isław  P rebendow ski w  gm achu chem ii p rzy  ulicy  D ługosza. 
Było to m ożliw e ze w zg lędu  na szczególną sytuację w e Lwowie: w  czasie o k u ­
pacji niem ieckiej U kraińcy  korzysta li z pew nych przyw ile jów  um ożliw iających  
im  stud iow an ie . M ogliśm y dzięk i tem u konspiracy jn ie  w ieczo ram i korzystać  
z laboratoriów  un iw ersy teck ich  o tw arty ch  dla U kraińców . W kroczen ie  w ojsk so ­
w ieckich  do Lwowa w  1944 roku  p rzerw ało  nasze s tu d ia  w  trakcie I sem estru . N a

102 A. H utnik iew icz, Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie, „Sem per Fidelis", 1990, 
nr 4-5 , s. 25.
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ta jnym  U niw ersy tecie  m ożna było n aw et uzyskać ty tu ł doktora. N a p rzyk ład  tak i 
dok to ra t uzy sk a ł Tom asz C ieszyński i jego prom otorem  był Prof. D rożdż (?).

Teraz k ilk a  u w ag  dotyczących Profesora W eigla. Prof. W eigl w yjechał ze Lwowa 
w  1944 roku . Aby u n ik n ąć  ew akuacji, uciekł do G eneralnego  G uberna to rstw a  
i z am ieszk a ł w  K rościenku  nad  D unajcem . To było hobby Profesora, że zaraz  o r­
g an izo w ał labo ra to rium , aby p row adzić  dalsze b ad an ia  nad  tyfusem . Po o d zy ­
sk an iu  n iepod leg łośc i P rofesor zosta ł pow ołany  na stanow isko  profesora biolo­
gii n a  U niw ersy tecie  Jagiellońskim . W tedy rozpoczęła się nagonka na Profesora. 
D waj p ro fesorow ie  -  nomina sunt odiosa -  k tórzy  pracow ali w  Insty tucie  W eigla we 
Lwow ie, w szczęli akcję, zarzucając W eiglow i w spółpracę z N iem cam i. Prof. Weigl 
p rzen ió sł się w ted y  do Poznania. W  P oznan iu  doczekał się em ery tu ry  i w rócił 
do  sw ego u k o ch an eg o  K rakow a. Tutaj p rzy  ul. S ebastiana znow u  założył swój 
In sty tu t. Był w  ciężkiej sytuacji finansow ej, tak  że sp rzedaw ał części w y p o sa ­
żen ia  laboratory jnego , k tóre ze sobą przyw iózł. Ja już byłem  w tedy  asysten tem  
Prof. Joszta i Joszt w ysyłał m nie  n iek iedy  do Prof. W eigla, aby coś kupić, jakąś 
w irów kę  czy in n e  u rządzen ie , i w  ten  sposób ulżyć Profesorow i. Byliśmy w tedy  
też w  kontakcie  z synem  Profesora, W iktorem , k tóry  ukończył Śląską A kadem ię 
M edyczną i był derm ato log iem  w Z abrzu.

Byliśm y zaw sze oburzen i tym , że człow iek, k tó ry  tak  w iele zrobił, był pod 
tak im  pręg ierzem . W ielu z nas robiło, co m ożna, aby dać jakąś p rzynajm niej sa ­
tysfakcję P ro fesorow i lub raczej już Jego rodzin ie . U dało nam  się w  ubiegłym  
roku  zo rgan izow ać  du żą  konferencję we Lwowie, Weigl Conference, z dużą  sesją 
pośw ięconą Profesorow i. R ów nież i in n i stara li się u trw alić  pam ięć Profesora. 
G łów ne nasze  s ta ran ia  dotyczyły  m ożliw ości w m u ro w an ia  tablicy pam iątkow ej 
na U niw ersytecie, tam  gdzie  P rofesor p rzy  ul. M ikołaja założył swój Insty tu t. 
N ap o ty k am y  jed n ak  dotychczas na du że  trudnośc i dotyczące napisu . U kraińcy  
n ie  g odzą  się te raz  na żad n e  teksty  polskie. P rzed  k ilku  jeszcze laty  udało  n am  się 
u p am ię tn ić  prace P rofesora P arnasa  na U niw ersytecie Lw ow skim  przez  u fu n d o ­
w an ą  p rzez  Polskie Tow arzystw o B iochem iczne tablicę dw ujęzyczną. Nie udaje 
n am  się to teraz, n iestety , w  p rz y p a d k u  Profesora W eigla.

N a zak o ń czen ie  chcia łbym  w sp o m n ieć  o a tm osferze, jaka d la  nas m ło­
dych  była w  In sty tuc ie . Z naleź liśm y się tam  w śród  lud z i znanych  n am  często  
z p ie rw szy ch  k a r t  pod ręczn ików . H odow la  w szy  to sp raw a tru d n a  do o m aw ia­
n ia , bo lesna , gdy ktoś k a rm i tysiące w szy  p rzy p ię ty ch  w  k la tk ach  na u dach  czy 
łydkach . W  p ie rw szy m  okresie  mojej p racy  w  In sty tu c ie  s iedzia łem  tak, w szy 
m n ie  g ryzły , a ja p rzy g o to w y w ałem  się do  m ałej m atu ry , usiłu jąc rozw iązać  ja­
k ieś z a d a n ie  m atem atyczne. S iedzący  obok m n ie  s ta rszy  p a n  z w ian u szk iem  
w łosów  n a  głow ie, też k a rm iący  w szy  i zn iecierp liw iony , w y ry w a  m i w  pew nej 
ch w ili o łów ek i kończy  zadan ie . P y tam : „A skąd  to P an  wie?", a on na  to „A bo 
ty  sm ark aczu  n ie  u m iesz  ro zw iązy w ać  zad ań  z m ojego p o d ręczn ik a !"  Był to 
P ro feso r B anach.
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C hciałbym  zrobić k ilka uw ag, k tóre m oże Panu  Profesorow i się p rzy d ad zą .
Adolf Beck, p ro fesor fizjologii, nie zg inął w Bełżcu. M iał być tam  w ysłany, ale 

n ie do tarł, zg inął w  tragicznej sytuacji, o tru ty  p rzez  w łasnego syna. O p o w iad a ł 
m i on potem , że chciał oszczędzić ojcu tego piekła. To p rzecież naw et n ie był obóz 
koncentracyjny, a obóz zagłady.

Nie w iem , jak Pan Profesor trak tu je  tu  sp raw ę Jakuba Parnasa. C zy jego d z ia ­
łalność w chodzi w zak res  tajnego nauczania? Raczej nie.

W tej g ru p ie  profesorów , k tó rzy  m ieli być rozstrze lan i p rzez  N iem ców  3 lip- 
ca, jest jeden profesor, k tóry  w tedy  nie zginął. P y tan ie  dlaczego? Już był p rz e ­
cież w śród  tych p row adzonych  na rozstrzelan ie. Tym profesorem  był F ranciszek 
Groer. Ja zn am  tę h istorię  z drugiej ręki, od Prof. G órnickiego, k tó rem u  G roer 
opow iedzia ł ją w  o sta tn ich  m iesiącach sw ego życia. N ie jest to au to ryzow ane , 
m ógłbym  to Panu  opow iedzieć, ale nie w iem , czy nadaje się do publikacji. To 
była d ram aty czn a  sytuacja. Nie jest p raw dą, że chodziło  tu  o żonę Prof. G roera, 
k tóra była A ngielką i m iała go uratow ać. Było to niem ożliw e, to było na k w a d ra n s  
p rzed  rozstrze lan iem  i nic by już w tedy  nie zdziałała.

O sta tn i d robiazg , też inform acja z drugiej ręki. Postaw ił Pan py tan ie , jak to 
było z k an d y d a tu rą  Profesora W eigla do N agrody  Nobla. Był on zg łaszany  k ilk a ­
krotnie. Początkow o dw a razy sam  odm ów ił, bo uw ażał, że p rzy jm ow an ie  jakiej­
kolw iek n ag ro d y  uczonem u nie uchodzi, że jest to jakaś form a reklam y. W czasie 
wojny, gdy  N iem cy chcieli w ysunąć  jego k an d y d a tu rę , oczyw iście się n ie zgodził. 
W 1948 roku  był po  raz  czw arty  w ysuw any. Przyjacielem  dom u m oich rodziców  
był A ndrzej Szczepkow ski, k tóry  był spow inow acony z Janem  P arandow sk im . 
O p ow iada ł on, co m u p rzek azał Parandow ski. O tóż w ty m  czasie p rzez  polskie 
w ładze n o m inow any  był do nag rody  literackiej Jarosław  Iw aszkiew icz. N ie d o ­
stał tej n ag ro d y  i w ładze  polskie na złość za to w yham ow ały  też k a n d y d a tu rę  
W eigla.

Stefan W . A le.randrow icz:

Ja p rzez  osta tn ie  dw a lata zajm ow ałem  się s łynnym  stanow isk iem  p a leo n to ­
logicznym  w S ta ru n i koło S tanisław ow a i jego h istorią. Już po  zakończen iu  tej 
pracy, bo książka w yjdzie  pew nie  za dw a m iesiące, w p ad ły  m i do ręki m a te ria ­
ły dotyczące h isto rii tego stanow iska  w czasie w ybuchu  i po  w ybuchu  II wojny 
św iatow ej. Za dw a m iesiące, w  m arcu, na posied zen iu  naszej Komisji H isto rii 
N auki PAU będę m iał okazję zreferow ać te spraw y. Te m ateria ły  ocierają się w  ja­
kiś sposób o zag ad n ien ia  p o ru szan e  tu  p rzez  Pana Profesora, bo dotyczą m om en­
tu, w  k tó rym  U niw ersy tet Jana K azim ierza sta ł się U niw ersy tetem  Iw ana F ranki, 
a jeden z jego absolw entów  jest g łów ną postacią  tej historii, dotyczącej k opa ln i 
w  S ta ru n i w  czasie okupacji.

Andrzej Sródkn:
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Jerzy K ow alew ski:

Za tak  zw anej „drugiej okupacji sow ieckiej Lwowa" trw ało  tam  n ad a l tajne 
n au czan ie  w  szko łach  średnich . Ja jestem  tego p rzyk ładem , bo w  ram ach  tego n a ­
u czan ia  u zy sk a łem  m atu rę  w  roku 1946. M atu ry  te były an ty d a to w an e  na rok 
1944, aby nie d rażn ić  w ładzy  sow ieckiej i w ładz kom unistycznych  Polski.

M aria  D a n u ta  H aczew ska:

Ja jestem  p ed ia trą  z Z akopanego, założyłam  ped ia trię  zakopiańską. Byłam 
św iad k iem  tych  w szystk ich  w y d arzeń  we Lwowie, bo byłam  stu d en tk ą  za p ie rw ­
szej okupacji sow ieckiej, za czasów  niem ieckich i za drugiej okupacji sowieckiej. 
W roku  1945 p rzy jech a łam  do K rakow a.

W sp om ina ł Pan tu  o Profesorze Jałow ym , który  został zam ordow any  p rzez 
U kraińców . Z osta ł on w łaściw ie zabity  p rzy p ad k o w o  z postan o w ien ia  UPA. M iał 
w tedy  33 lata, był na jm łodszym  profesorem , rokującym  w ielk ie nadzieje. N a jego 
pog rzeb ie  był w ted y  n iem al cały polski Lwów. D ow iedzieliśm y się, że na zebra­
niu UPA były p rzed staw io n e  trzy  k an d y d a tu ry  profesorów  do zg ładzenia: Grucy, 
B aranow skiego  i Jałowego. Z ginął Prof. Jałowy. My zaw iadom iliśm y Profesorów  
G rucę i B aranow skiego, że są zagrożeni, i aby w yjechali.

C hcia łam  też pow iedzieć, że Prof. Weigl u ratow ał m nie  z rąk  gestapo, gdy zo ­
sta łam  z łap an a  z dow odem  rzeczow ym  swojej winy.

Jan D raus:

D ziałalność tajnego U niw ersy te tu  Jana K azim ierza w latach okupacji, p o d o b ­
nie jak funkc jonow an ie  konsp iracy jnego  U niw ersy tetu  Stefana Batorego w W il­
nie w ciąż pozostają  k a rtą  n ieznaną  na m apie dziejów  polskiej nauki. Pod koniec 
lat s iedem dziesią tych  z inspiracji prof. Jana H ulew icza zebrałem  k ilkanaście  re ­
lacji od żyjących w ów czas profesorów  UJK. Pom agał mi w  tym  Prof. Z ygm unt 
A lbert z W rocław ia i Doc. Jan G erlach z Torunia. O pracow ałem  w ów czas ob­
szerną  ro zp raw ę  na ten tem at, lecz cenzu ra  n ieste ty  nie dopuściła  jej do d ru k u . 
W p raw ie  n iezm ien ionej wersji, uzupełn ionej oczyw iście o lite ra tu rę  p rz e d m io ­
tu, jaka u k a z a ła  się po  1990 roku, rozp raw a ta w y d ru k o w an a  została w księdze 
pam iątkow ej dedykow anej prof. Józefow i M iąso z In s ty tu tu  H isto rii N auki PAN. 
D zisiejszy refera t stanow i niejako podsu m o w an ie  m oich b ad ań  nad  dziejam i taj­
nego UJK. N iebaw em  u k aże  się książka pod  tak im  sam ym  ty tu łem , jeszcze b a r­
dziej uszczegó łow iona i p o d p a rta  k w eren d am i w  arch iw ach  krajow ych i lw ow ­
skich. N iezw yk le  cenne okazały  się teczki perso n a ln e  profesorów  lw ow skich, 
n ie jed n o k ro tn ie  zaw ierające w sp om nien ia  z tam tych  lat. O d tw orzen ie  dziejów  
U n iw ersy te tu  Jana K azim ierza jest n ieste ty  -  po up ływ ie  60 lat -  b a rd zo  czaso ­
ch łonne. M am  nadzieję, że owoce tej p racy  u zu p e łn ią  lukę w h isto riografii nauk i
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polskiej. N ie m ożna bow iem  już tw ierdzić, że dzieje polskiego U n iw ersy te tu  Jana 
K azim ierza kończą się na 1939 roku, zapom inając o konspiracyjnej jego d z ia ła ln o ­
ści. W szak od czasów  autonom ii galicyjskiej był to jeden  z na jw ażn ie jszych  o śro d ­
ków  nau k i polskiej. Serdecznie  dziękuję P aństw u  za cierpliw ość, gdyż znaczn ie  
p rzekroczy łem  przydzie lony  m i lim it czasu. D ziękuję za dyskusję i cenne uw agi 
oraz u zu p e łn ien ia . Jest m i b a rd zo  miło, że oprócz członków  Komisji H isto rii N auk i 
PAU w  sp o tk an iu  uczestn iczy li także  p rzedstaw iciele  Rady N aukow ej In s ty tu tu  
H istorii N au k i PAN z W arszaw y (m.in. prof. Z bigniew  W ójcik, prof. A ndrzej 
Środka). S erdecznie  dziękuję przyby łym  na  to spo tkan ie  lw ow iakom , a także  
Panu P rzew odniczącem u, Profesorow i A dam ow i S trzałkow skiem u, za zap ro sze ­
nie i um ożliw ien ie  m i publicznej prezentacji w ojennych i okupacy jnych  dziejów  
U n iw ersy te tu  Jana K azim ierza.


